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P. min. Pieracki o polityce wewnętrznej.
Na- sob&tuiem posiedzeniu iśejmu w czasie 

debaty nad budżetem Min Spraw Wewn. za­
brał głos p. minister Pieracki i ^ dłuższem 
przemówieniu przedstaw.il. swe poglądy na sy­
tuacje wewnętrzną. P. minister zaznaczył ■ na 
wstępie, że po raz trzeci występuje jako rze­
cznik budżetu M. S. Wewn. Budżet ton w po­
równaniu z rokiem ubiegłym jest niższy o 
7.594:0,00 zł., a dalsza iego redukcja nie jest 
możliwa bez redukcji zadań, ciążących na ad­
ministracji ogólnej, której możliwość — przy­
najmniej w obecnej chwili — nie wydaje się 
prawdopodobna.

ZAŁOŻENIA POLITYCZNE M. S WEWN.
Następnie p. minister przeszedł do założeń 

politycznych, według których rozwija, się. cizia j 
lalncść jego resortu i wyraził npinję, że Pol- j 
ska znalazła się w szczęśliwych warunkach 
w dzisiejszych czasach .poszukiwania rozwią­
zania naczelnych problemów, gdyż posiada au 
torytet kierowniczy. Według rozumienia p. mi 
Bistra. dzięki temu rząd posiada możność po- j 
gzukiwania metod współżycia, i kooperacji, bez 
gwałcenia istotnych cech naszego charakteru 
narodowego i z zachowaniem istotnej treści 
dorobku idei demokratycznej.

AKTY GWAŁTU NIE BEDĄ TOLEROWANE, 
ZAPEWNIA P- MINISTER.

Korzystam ze sposobności — mówit dalej 
p. min. Pieracki .— by stwierdzić raz jeszcze, 
że żadne akty teroru i gwałtu indywidualnego 
czy zbiorowego, z jakichkolwiekby wypływa­
ły- pobudek i przeciw komukolwiek byłyby 
skierowane — nie mogą liczyć na pobłażli­
wość i nie unikną należytej kary. — Muszę 
oświadczyć dla usunięcia wszelkich nieporo­
zumień, że nie będą także tolerowane żadne 
fizyczne, przejawy walk rasowych i narodowo' 
ściowyoh. Ten typ walki jest z grantu obcy 
duchowi ćz:***ć-?v naszego narodu.

WZMOCNIENIE POLSKOŚCI NA KRESACH 
P070STAW IA RZĄD INICJATYWIE SPOŁ.

Nie wydaje mi się zresztą, by koncepcja 
czy 'to  ras!zrati, czy skrajnego nacjonalizmu w 
jakimkolwiek związku przyczynowym pozosta 
wala zc wzrostem sił moralnych i m aterial­
nych naszego narodu. N.ewątpFwie życie pol­
skiego społeczeństwa — zwłaszcza jeśli chodzi 
o ziemie kresowe wschodnie — mogłoby bić

żywszem tętnem. Niewątpliwie istnieje potrzeba 
wzmocnienia togo • tę tn a , nazywanego przez 
niektórych „wzmocnieniem żywiołu polskiego’’. 
Niewątpliwie również żaden rząd, a  także obec 
ny, nie omieszka wyjść na. spotkanie każdej, 
do tego celu zmierzającej pozytywnej i roz­
sądnej inicjatywne społecznej. Nie mogę. /.na 
leźć dość silnych słów na podkreślenie koaiec-z 
ności obudzenia się w szerokiej skali tej ini­
cjatywy. K ultura gospodarcza, poziom życia 
duchowego — to są istotne czynniki owego 
„wzmocnienia1’ lub osłabienia.

Rząd nie meże wyręczać tutaj samego spo­
łeczeństwa.

WCIELANIE W ŻYCIE NOWEGO USTROJU 
SAMORZĄDOWEGO.

Znajdujemy się w przełomowej chwili wcie­
lania w życie nowego ustoju samorządu, da­
jącego społeczeństwu bardziej, niż dotychczas 
racjonalne ramy działalności skierowanej ku 
zaspokojeniu potrzeb miejscowych.

Z zadowokniem stw erdzić należy, że oby­
watele wykazali naogół duże zainteresowanie 
samorządem, cc* znalazło wyraz w znacznej 
frekwencji wyborczej. Wieś stosunucwo słabiej 
odpowiedziała na wezwania wyborcze, co zre ­
sztą ma pewno uzasadnienie w tempie i struk­
turze życia wsi.

Jako fakt dodatni trzeba przedewszyst- 
kiem podkreślić, że wybory te stwierdziły zna 
komite postępy w łonie społeczeństwa procesu 
poszukiwaniu. zjednoczenia.

Ten ohraz rzeczy pozwala mieć nadzieję, 
iż wybory zainaugurują odrodzenie życia samo 
rządowego, być może pewniejsze 3 szybsze na 
wsi i nieco jeszcze zakłócone tu  i  ówdzie w 
miastach, lecz, żc prędzej, czy później pochło­
nie ono resztki nastawień partyjno - politycz­
nych, będących anachronizmem w tej dziedzi 
nie życia publicznego.
SPRAWA KONSOLIDACJI WEWNĘTRZNEJ.

Przemówienie swe zakończył p. minister 
Pieracki wyrażeniem opinji. że nasze życic 
wewnętrzne w dobie wielkich , wstrząsów po­
suwa się stale ku konsolidacji, że społeczeń­
stwo nasze wyzwala się szczęśliwie z psyche- 
logji niewoli i dokonanych przez nią wykrzy­
wień zmysłu politycznego, konsolidując się 
pod hasłem jedności państwowej.

Przyptow an ia  do s p o d u  krajowego >
‘Katowice, 11. 2. (PAT). W dniach 7. S i 9 

hm. pod przewodnictwem metropolity !wov - 
skiego ks. arcybiskupa Twardowskiego odby­
ła. się konferencja, jednej z komisyj, przygoto­
wującej synod krajowy. W naradach wzięli 
udział księża biskupi: Radomski z Włocławka, 
Laubit-z z Gniezna, Dembek z Łomży i Adam­
ski z Katowic.

Aferę Stawiskiego zbada komisja parlamentarna
z 44 członków.

Z  POSIEDZENIA RADY GABINETOWEJ NOWEGO RZĄDU FRANCUSKIEGO.

Paryż, 11 lutego (PAT). Wczoraj wieczór 
odbyło się pierwsze posiedzenie rady gabine­
towej nowego rządu. Posiedzenie trwało bli­
sko 3 godziny. Znaczną, cześć obrad poświęco­
no zbadaniu finansowej j gospodarczej sytu­
acji Francji, która jest zaostrzona, ze względu 
na wypowiedzenie większości układów handlo 
wych 1 zc względu na represje zapowiedziane 
przez Anglję.

Nad sprawą strejku powszechnego, prokla­
mowanego na poniedziałek, nad aferą Stawis- 

j kiego i sprawą powrotu b. prefekta policji pa­
ryskiej Chiappe nie rozwodzono się. Kwest ja  
obsadzenia prefektury policji w Paryżu ma 
■być rozważana dopiero za kilka ani. W spra­
wie Stawiskiego zgodzono się co do utworze­
nia komisji parlamentarnej, złożonej z 44 człon 
ków, która rozpoczęłaby badanie całej afery. 
W czasie posiedzenia minister spraw zagranie? 
nych Bartkou wygłosił ekspose o francuskiej 

| poi Tyco zagranicznej. Członkowie rządu zaj­
mują zgodne stanowisko w stosunku do ini-

I' ojatywy przewodniczącego konferencji rozbro­
jeniowej Hendersona w sp raw ie ' rozbrojenia, 

■ a w szczególności członkowie rządu wykazu­
ją  zgodność poglądów co do tego, że Trancja 
nie meże się zgodzić, aby siły pomocnicze łub 
areomilitarne, pozostawione były poza oblicze­
niami efektywów danego państwa, tak jak w 
Niemczech lub Włoszech. Dość ożywioną, dy­
skusję wywołała sprawa zapowiedzianego 
strejku powszechnego. Kwest,ja ta rozważana

zresztą będzie na najbłiższem tj. poniedzialko- 
wem posiedzeniu gabinetu i rady ministrów. 
Większość ministrów' sądzi, że strejk ten bę­
dzie ostatnim etapem panującego wzburzenia i 
dlatego ministrowie nie sądzą, aby należało sto 
sować jakiekolwiek sankcje.
CHCIANO SKRAŚĆ DOKUMENTY AFERY- 

Paryż 11 lutego (PAT). IV pałacu sprawie 
jdłiwości w Bayonne stwierdzono, że w nocy 
z czwartku na piątek usiłowano okraść budy­
nek sądowy. Po przeprowadzeniu inwentary­
zacji aktów sprawy Stawiskiego stwierdzono, 
że znajdują się one. w należytym porządku. 
.Widocznie złoczyńcy nie zdołali dostać się do 
gabmetti sędziego śledczego, w którym znajdo­
wały się te dokumenty. Obecnie zarządzano 
specjalne środki ostrożności. W pałacu spra­
wiedliwości czuwać będzie nad aktami kilku 
policjantów.

K u p u i  t  u  i h  o  

W D R O G E R J I  i m.  SW.  T E R E S Y

STEFANA HYŁY WJSLNA6
m ydła, krem y, perfum y, w ody kolońtk ie, 
kosm etyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletow a, 

zioła, chem ikalia i t. d
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  JA K O Ś Ć  1.

Ceny niskie. Ceny niskie.

P. premier i riwai ministrowie w Moscicach.
K ra k ó w . 11. 2. Dziś około 9 rano przeje­

chał przez Kraków w  drodze do Moście p. pre- 
tti jer J. Jądrze,jewicz, p. minister handlu i prze 
niTsłu Zarzycki oraz p. min. Nakonieczuikow- 
Klukowski. IV Moscicach przybywających ce­
lem zwiedzenia, fabryki związków azotowych 
członków rządu powitał dyrc-ktor fabryki b. 
min. Kwiatkowski, woj. krakowski p. Kwaś­
niewski, starosta tarnowski Doelinger oraz wi 
cedyrektor kolei krakowskich dr. Chan. Człon

ko wie- rządu zwiedzali fabrykę,, oprowadzani 
przez dyrektora inż. Kwiatkowskiego.

POLOWANIE U KS. SANGUSZKI.
Tarnów, 11 lutego (Tel. wł.). P. Sangusz- 

ko ,z Gumnisk, zaprosił p. prom jera oraz .mi­
nistrów Zarzyckiego, i Nakonieczirikow - Klu- 
kowskiego n a  polowanie, które- odbędzie ~.ic 
jutro. . ,

Dziś generalny strajk w Paryżu.

Stan. M arusarz  skacz* 74 m. aa Krokwi
Z ak op an e, 11. 2. (PAT). W niedzielę na 

Krokwi odbył się konkurs ■ skoków, jako dru- 
ra część kombinacji o. międzynarodowe mi­
strzostwo Polski. Konkurs przyniósł wielkie 
swYeiestwo zawodnikom polskim, którzy wy­
rż n ie ' podkreślili swą wyższość nad Czccha- 
rd. Jugosłowianami i Węgrami. W konkursie 
ikoków zwyciężył wprawdzie Norweg Nils 
Eie, ale najlepszy skok uzyskał Stan. Maru­
sarz, który pobił rekord skoczni, uzyskując 
74 metrów. W drugim skoku Marusarz miał 
73 metr., ale z upadkiem. Upadek ten zadecy­
dował o zwycięstwie Norwega, i zarazom o 
przesunięciu Marusarza iuu 8-me miejsce w 
konkursie. Wyniki otwartego konkursu są, na- 
<tępują.ee: 1) Nils Eie nota 214.2 skoki: 70 i 
71 metrów. 2) Czech Bronisław' no ta  208.4. sko 
ki: 62 i 66. 3)' Lukesch (C) 194.5, skoki: 60, 
78.5, S) Marusarz Stan. (P).

DfiójaJna klasyfikacja, zawodników ogło­

szona, zostanie później.. Według, nieoficjalnych 
obliczeń pierwsze miejsce zajął zdecydowanie 
Bronisław Czech, zdobywając ty tu ł międzyna­
rodowego mistrza narciarskiego Polski. 2) Si- 
mounek (C) 3 i 4 miejsce Marusarz Andrzej i 
Łuszczek Izydor.

■ m i.,. .—

Podpisanie po^o -czech osłow . umowy
handlowsj*

Praga, 11. 2. (PAT). Wczoraj wieczorem 
została podpisana w  Pradze nowa konwencja 
handlowa i nawigacyjna, między Polską.-a Cze 
chosłowacją, k tóra zastąpi damuj--konwencję 
z r. 1925, wypowiedzianą,- jak wiadomo, w ze­
szłym roku. 1

Treść konwencji została dokładnie dosto­
sowana do obecnych warunków gospodar­
czych. przyczem wyzyskano wszystkie możli­
wości rozwoju obrotu. W związku z tern ure­
gulowano również sprawę ruchu turystycz­
nego.

Paryż 41 lutego'(PA T). Po posiedzeniu ra ­
dy gabinetowej minister spr^w wewnętrznych 
Sanraut odbył konferencję.-z prefektem depar­
tamentu Sekwany i z prefektem policji pary­
skiej, celem naradzenia się co do zarządzeń, 
jakie należy wydać, aby zapewnić spokój w 
czasie poniedziałkowego strejku. Według wszel 
kiego prawdopodobieństwa * manifestacje, zor­
ganizowane przez generalną konfederację pra­
cy, będą miały przebieg spokojny. Istnieje jed­
nak, obawa, że komuniści będą starali stę wy­

wołać incydenty.

UPARTY CHIAPPE.
Paryż, 11. 2. (PAT). -Jutransigeant1' notu­

jąc kursujące pogłoski o zamiarze zaofiarowa 
nia b. prefektowi Chiappe stanowiska amba­
sadora w Brukseli. ogłasza oświadczenie Chiap 
pe’a stwierdzające, że żadna tego rodzaju pro­
pozycja nie została mu uczyniona i że nie 
przyjmie żadnego stanowiska oprócz stanowi­
ska prefekta policji.

Znaczny spadek uro 'zen 
w Czechosłowacji i w Polsce.

W roku 1921 urodziło się w Czechosłowa­
cji 403.000 dzieci. IV latach następnych liczba 
ta  stopniowo się zmniejszała, aż w roku 1932 
doszła do cyfry 319.000. Rok 1933 po o sta­
tecznym obliczeniu wykaże się niewątpliwie 
jeszcze-m niejszą.'cyfrą. Do cyfr -powyższych 
katolicki czeski dziennik z Ołomuńca ..Naszi- 
nee“ dodaje Jak i-k ró tk i, lecz wiele mówiący 
komentarz: „Mamy tedy o 100.000 konsumen­
tów mniej, nie mówiąc, już o perspektywach 
na przyszłość. Przyczyną tego zjawiska jest 
nietylko kryzys, ale przedewszystkiem upa­
dek wiary i moralności'’. --- W Polsce za trzy 
pierwsze kw artały r. 1933 było o 55 tysięcy 
mniej urodzeń aniżeli za ten .sam okres r 1932 
(rok 1932 —■ 701.546 urodzeń, rok 1933 — 
646.052), przyrost naturalny -wynosił 297.567 
(w r. __ 043.136).((KAP) > ( ;

OFIARNE RATOWANIE PŁAWY W POR­
CIE GDYŃSKIM.

Gdynia, 11. 2. (PATY Podczas szalej;(tegi 
niedawno huraganu' pława „Hel-NordA -znaj­
dująca się na (pełnem morzu za półwyspom bel 
skini w pobliżu mielizny została przez silny 
wicher zniesiona wraz z kotwicą, ważącą 120C 
kg. na przestrzeni 2 klhi. Służba hydrograficz 
n a  Urzędu Morskiego pod przewodnictwem ka 
pitana Chł-opiekiego wyjechała specjalnym hc 
łowni kiera ratunkowym marynarki wojenne,' 
..Smok” celem uchwycenia pławy. Mimo 6-nie. 
trowej fali, spuszczono szalupę z holownika 
r.a wodę, udano się do pławy i połączono ją 
liną ze statkiem. Sza In pa została uszkodzona 
dcść silnie. Podkreślić należy duże poświęce­
nie załogi, która z narażeniem życia przepro 
wadziła skutecznie i sprawnie akcję ratunku 
vra. Boje wraz z łańcucki tu kotwicznym i ko­
twicą przyholowano na redę portu gdyńskie 
20 . *
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Poniedziałek 12: 7 załóż. Serwltów, Modesta
i Jułjana m.
Wschód słońca 7.00. zachód 16.42.
Długość dnia 9 godz. 45 min.

W torek 155: Grzegorza III. pap., Feliksa IV.
Wschód słońca 6.5S, zachód 16.41.
Długość <Ma 9 godzin. 50 minut.

KALENDARZ GRECKO KATOLICKI.
Luty 12: Siczeń 30: Trech Światych.

Całkowite zaćmienie słońca przypada dnia 
13— 14 lutego 1931. niewidziane w Polsce. 
Obszar widzialności. obejmuje wybrzeże wsch. 
Azji, Japonję, zachodni skrawek Ameryki pół­
nocnej, Australię i północne wody Oceanu śpo 
kojnego.

 co------
STRZAŁY NA UL. STOLARSKIEJ. Wc/.o- 

,'aj koło godz. 7-mej wiecorem postrzelony za­
stał przez swego kolego Karol Staniszewski, 
la t 2B. handlarz, zam. w Starej Olszy. W cza­
sie kłótni, powstałej na tle zadawnionych wa­
śni, niej. Balu cli owski wystrzelił z rewolweru 
] trafił Staniszewskiego w okolicę serca. Ran­
nego — po opatrzeniu — przewiozło Pogoto­
wie Ratunkowe do szpitala św\ Łazarza.

POŻGANY NA ZABAWIE. Al. Chromik z 
Trokocima bawił się ochoczo z soboty na nie- 
Izielę na zabawie tanecznej. Wkońcu jednak 
doszło do bójki, w czasie której ugodzony zo­
stał trzykrotnie nożem w pierś. Wczoraj o go­
dzinie 7 nad ranem zgłosił się na stację Pogo­
towia Ratunkowego, gdzie go opatrzono i w 
stanie dość ciężkim przewieziono do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirurgiczny.

SŁOWACKIEGO
dyplomacji*’ (gośc.

dyplomacji’’ (gośc.

REPERTUAR TEATRU
Poniedziałek: „Panna z 

występ A. Fertnera).
W torek: „Towariszcz”.
Środa 14. 1T. „Panna z 

yrystęp A. Fertnera).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Przybłęda14 (Ina Benita\
WANDA „Parada rezerwistów'1' (Dymsza).
APOLLO: Katarzyna W ielka.
UCIECHA: „Papryka" ! Ir era a de Zilahy).
SZTUKA: „Simona już jest taka’1.
SŁONKO: „W każdym porcie dziewczyna11.
PROMIEŃ: „Dobroczyńca ludzkości" i

„Dziwne przygody Flipa i F lapa11.
ADRL4: „Burza o brzasku11.
ATLANTIC: „Joannie Gerhardt11.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA od 12. II. 

do 14. TL 1934 r.: „O sta tn ia  noc k aw a le ra11.

Rocznica zgonu Juljusza Kossaka.
3-go lutego 1899 zmarł w Krakowie jeden 

i  największych malarzy polskich, którego 
twórczość przypada na  drugą, połowę 19 wie­
ku, Juljusz Fortunat Kossak, uczeń słynnego 
mistrza francuskiego Horacego Vernet*a.

Odegrał on w malarstwie naszem taką ro­
lę, jaką H. Sienkiewicz w piśmiennictwie. Jak  
„Krzyżacy’1, czy „Trylogja’1 ożywiały naszą 
wyobraźnię i krzepiły serca, tak  cała twór­
czość m alarska Juljusza K ossaka była kuźnią 
rycerskiego ducha, k tóra nie dala społeczeń­
stwu usypiać w" kwietyzmie współczesnego 
sybarytyzmu.

Malował ten wielki malarz rycerstwo i woj 
sko polskie od czasów najdawniejszych aż do 
epoki sobie współczesnej: ilustrował tradycje 
rodzinne sławnych czynów, spełnionych *w 
służbie Ojczyzny. Przedstawił plastycznie ró­
żne strony życia polskiego: jogo sceny z ży­
cia dworu wiejskiego i wsi polskiej tchną naj- 
prawdziwszem odbiciem polskiego życia.

Jego sztuka jest przepiękną plastyczną 
pieśnią o Ziemi Naszej, któ ra  uczyła dziejów' 
naszych, a współczesną Polskę pozwalała po­
znać bliżej i miłować silniej.

Dziedzicami jego talentu są Wojciech Kos­
sak, o żywiołowym, nadzwyczajnym tempera­
mencie malarskim i Jerzy Kossak, wnuk. uprą 
wiJjąoy malarstwo batalistyczne. S. M. M.

O d c z y t y .
Wykłady dla rodziców. Dnia 13 hm. o go­

dzinie 19-tej odbędzie się w girnn. im. kró!. 
Jadwigi (Rynek gł. 3-1) w ykład prof. U. J. Dr. 
8 z u ma na pt. „Światopogląd młodzieży".

Odczyt b. prezydenta St. Wojciechowskie­
go. Kolo Spółdzielców Wyższego Naukowego 
Kursu Spółdzielczego przy Wydziale Rolni­
czym U ni w. Jag. urządza cykl odczytów z dzie 
dżiny spółdzielczości. Inauguracyjny odczyt 
pt. „Wychowawcze : gospodarcze znaczenie 
spółdzielczości" wygłosi b. prezydent IŁ P. 
Stanisław Wojciechowski w czwartek dnia 15 
htu. o godz. 7 wieczór w auli Uniw. Jag.

PAPMYKA
Od środy dnia 7 bm. w kinoteatrze dźwięk. „Uciecha4*.

Arcydzie ło  rad o ic i i im iaeftu poryw ające werwą, hum orom  i p ikanteria

N ajw eselsza  k o tn e d j a św iata. 
G łów ną rolę gra nowa gw iazda, 
u r o c z a w ęgierka - bożyszcze

w, ; t Irena de Zilahy Rene Lefebvre
se lsza , porywająca m uzyka w ę g ie r sk a !

W s z y s c y  s t r o s k a n i ,  z m a r t w i e n i  s p i e s z c ie  n a  ,,P a p r y k ą 14! c u d o w n i e  s ą u b a w i c i e

Przedstaw ienia w dni pow szednie o godz. 5, 7, i 9*15. W niedzielę i św ięta o godzinie 8-ciej.

Dla m fosfzieiy w zbronione.

Kernawsf w dawnych czasach.

POŹAF ’ WSI W MIELECKIEM.
Kraków. (PAT). Wczoraj w Ostrówku, po­

wiat Mielec, wybuchł pożar, którym strawił 1 
domów mieszkalnych, 8  stajen i 10 stodół ze 
zbożem. Szkoda wynosi około 36.000 złotych. 
Przyczyną pożaru była wadliwa budowa korni 
nów. W ojewoda krakowski polecił przezna­
czyć pewne kw oty na  pomoc dotkniętym po* 
żąrem mieszkańcom Ostrówka.

WYCIECZKA ESTOŃSKA W POLSCE.
Tallin. (PAT). W  dniu 17 b. m. wyjeżdża 

do Polski delegacja towarzystwa polsko-eWmi 
skiogo. Na czele delegacji stoi prezes to warzy 
stwa polsko-estońskiego, przewodniczący par­
lamentu Karl Einbund, który równocześnie w 
swym charakterze urzędowym złoży wizyty 
marszałkom izb ustawodawczych. W skład dc 
legaeji wchodzi szereg osób urzędowych z pre 
zesem sądu najwyższego Partsem oraz 'zer g 
działaczy na połn zbliżenia polsko-estońskie 
tro.

ŚNIEGI I DESZCZE W ALGIERZE, 
Algier. (PAT). Z szeregu miejscowości w 

.Algierze sygnalizują nagły nawrót zimna i sil­
ne opady. Na calem wybrzeżu padają od kil­
ku dni gwałtowne deszcze i grad. IV Małym 
Atlasie zanotowano wzmożone opady śnieżne. 
Zaspy śnieżne przerwały komunikację w sze­
regu punktów. Wszystkie roi oty rolno są po­
ważnie opóźnione.

GÓRY LODOWE NA OCEANIE.
N. Jork. (.PAT). Dzisiaj przybił do portu 

statek ..Beięngaria.** ze znacznym ładunkiem 
złota europejskiego. Statek oczekiwać musiał 
kilka, godzin zanim łamacz lodów i holownik 
utorowały mu drogę na rzece Hudson, na któ 
rej grubość lodu jest bardzo znaczna. Na, wy­
sokości stanu Massąchussets ukazały się licz­
ne góry lodowe.

UWIEZIENIE KAPŁANA W SOWIETACH
Kilka tygodni temu na Ukrainie sowieckiej 
uwięziony został ks. Józef Woronicz, pro­
boszcz liorbulowski. obsługujący wiele pozba­
wionych kapłanów parafij.

NAD ATLANTYKIEM — MRÓZ. Na wy­
brzeżach Atlantyku panują dotkliwe zimna. 
Termometry spadły do 26 stopni poniżej ze­
ra. Według (iożytdiczasowycli wiadomości 22 
csobv zamarzły na śmierć.

Mino.
/, kin krakowskich.

WANDA. „Parada rezerwistów". Nowy poi 
•ski dźwiękowiec odznacza się tern. /.e jest kc- 
mcclją wojskową, reprezentująca, popularny ga­
tunek humoru z ło tka  rubasznego, ale swoj- 

, skiogo. Seenarjusz jest, w c a le  dowcipnie skro- 
Ijony z humorystycznych scenek, które dają po 
ile do popisu komikom: Dymszy, Walterowi i 
| Sichulskiemu. Rzeez dzieje się w jakiejś małej 
mieścinie, w której p. Iłybski (Dymsza) jest 
właścicielem restauracji *z ..ogródkiem-1 i szefem 
dwóch kelnerów: Pączka (Walter) i Pułapki 
(Sielański). Rybski ..kocim. się" w dyrygent cc 
„kapeli damskiej1* (Tola Mankiewiezówna), nic 
zapominając przy tern o szykanowaniu swych, 

a m Ib  a  m  s l  n  m m  ,  J -  /f\ _ w  a  ; , * u  ... • a Bogu duchą, um nych. kelnerów. M net jednakboy banderą Rzpiitei - na KynKu... tsssu ^ t y s w s s
UROCZYSTY OBCHÓD „ŚW IĘTA  MORZA“ W  K RA K O W IE. pros}y sfcrẑ cG r]ostajo się pod rozkazy „wyz-

’ c j szych szarz : kaprala Pąozka i starszego strzel
Już w ub. sobotę wieczorom  capstrzyk  ■ Urywają, głow y — ponad głow y sk u p io n y ch .; ca. Pułapki. I teraz władnie następują najbar-

o rk iestr na R y n k u  krakow sk im  rozpoczął w idzów  w znosi się zwolna, bandera ,'dz ie j komiczno sceny i sytuacje. Z „kawa-
uroczystośei, zw iązane z 14-Ieciem odzy- RzpJitej... T rzepoce się na w ietrze, dum na, ićw 11 Dymszy i jego nieodrodnych kompanów
sk an ia  m orza. jak b y  już, zdobiła rufę jiolskiego okrętu ... ‘ widownia zaśmiewa sio do łez. Sympatję pu-

AYczoraj. w  niedzielę, o godz. l l - t e j  j Okolicznościow e przem ów ienie w v g ło - , bliczności zdobywa też Tola Msuikiewiczówna.
przedpoł. uform ow ał się n a  ul. S traszew - j sił w icep rezyden t m iasta, dr. K liniecki. obdarzona miłym głosem. Reżyserja p. Waszyf

'K *
Dawniej w karnawale bawiono się ó wiele huczniej i weselej niż obecna Powoli naw ot 
zatraca się dziś ten dawny., beztroski nastrój karnawałowy. Przyczyną. je.>t bczwątpienia 
kryzys. który ujął w klOszcze -cały/ świat. — .Na ilustracji u góry: scena z karnawału z koń 

ca 19 wieku, u dołu: korowód karnaw ałow y w Wenecji w 1597 roku.

.-kiego długi i barwny pochód. N a czele 
stan ę ły  2 o rk iestry  w ojskow e, dalej u staw i­
ły  się kolejno oddziały  organ i żacy j k rak o w ­
skich. m łodzieży itp. a  w ięc P . W . K olejow - 
ców i Pocztow ców , oddział W eteranów , od­
dział strzelecki, m łodzież szkół średnich  ze 
sztandaram i, harcerstw o  i in.

O godz. 11.30 ru szy ł d ługi pochód u li­
cam i: S traszew skiego , D unajew skiego  t i
Szczepańską na R y n ek  g łów ny przy  w tórze 
licznych o rk iestr. Tuttij okrążono R ynek 
i od s trony  S trażn icy  W ojskow ej u tw orzo ­
no zwarty czw orobok wzdłuż Sukiennie 
u w ylo tu  ul. Szew skiej.

N a biorących  udzia ł w  pochodzie, czeka­
ły n a  Iły n k u  kompanje wszystkich pułków, 
stacjonowanych w Krakowie, z o rk ie s tra ­
mi. S taw ił się też korpus oficerski w kom­
plecie. Na śro d k u  w olnej przestrzeni, ob ra­
m ow anej szeregam i w ojska, w idniał w yso­
ki maszt, przy  k tó rym  pełniło w artę  hono­
row ą dw u m arynarzy .

Gdy zegar ra tu szow y  w ybił godzinę 
12-tą, pojaw ili sio na, w ysokim  g an k u  Su­
kiennic  trębacze wojskowi i w śród  w arko tu  
bębenków  odegrali fanfarę . Zbliżył się u ro ­
czysty* m om ent podniesien ia  b an d ery .

M arynarz, s to jący  przed m asztem , g ra  
pobudkę na, trąb ce ; o rk iestra  zaczyna „ J e ­
szcze P o lska  nic zg inęła11, w ojsko p rezen­
tu je  broń , oficerow ie sa lu tu ją , cyw ilni od-

n a  to . że w 14-lecie od- ‘ skiogo oparta jest na dobrychMówca w skazuje 
zyskania, przez Polskę m orza, możemy 
pochlubić się w spaniałym  portem  w  G dy­
ni, podczas gdy  ujście W isły  znajdu je  się 
w  obcych rękach . Ale nie w y sta rcza  posia­
dan ie  portu : m usim y znaleźć środki na
sku teczną  obronę naszej nadm orsk iej p la­
cówki przed ew ent. zakusam i w rogów. 
K raków , k tó ry  zawsze by ł ośrodkiem  myśli 
narodow ej i daw ał liczne dow ody gorącego 
przyw iązania O jczyzny i zrozum ienia J e j  
potrzeb, — i dzisiaj podejm uje in icja tyw o

nicznych.
wzorach zagra 

(A J

w k ie ru n k u  stw orzenia silnej obrony na 
polskieni morzu.

Po przem ów ieniu w iceprez. k liineck iego  
połączone o rk iestry  w ojskow e odeg ra ły  
..Poloneza11 z nery  ..H alka11 Moniuszki oraz 
..Marsz L ew ack iego11, puczem publiczność, 
zalegająca gęsto  R ynek, rozeszła się do do­
m ów  iv podniosłym  nastro ju . (n).

n a

L

Od soboty dnia 3 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K A "
Najdnwsipniejsza iskrząca się paryskim humorem i pikanterią komedja p. t-

Simona !ui jest taka
Ryviera i pieniądze. Wśród widoków Niceji i pod dachami Paryża snuje się akcja tej rozkosz 

iiej komedji. W głów- Upnri R ip i f  stuprocentowy U 0r| I nm nnilipr Prz«raił* 
ny«h rolach urocza par* n C I I I ! UAI 8 1  wytworny amant, i ™*»a L 6 IIIUIIIHGI tystkakome- 
dyj paryskich. Humor, dowcip, radość życia — oto eechy tego arcyfilmu, perty czołowej

produkcji fran eu ak iej!

UWAGA : Sala dobrze ogrzana. Dla PP. Urzędników, Wojskowych, A kadem ików  i Studentów 
za okazaniem legitymacji zniżki z III miejsc na I miejaca, z II miejac na fotele.

^
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99WANDA » »
w łe a i r z c  św ie tln y m

N ajw ese lsza  n a jd o w cip n ie jsza  n a jzab aw n ie jsza  k o m ed ja  w o jskow a 
w ed łu g  o ry g in a ln eg o  sce n a rjn sz a  F. S ch lech ie ra  i S zer-S zen io r

P a r a d a  r e z e r w i s t ó w
*

Tryskająca niewyczerpanym hum orem  farsa. Przygody rezerw isty w zbudzające zuch wy t i .sza- 
louą wesołość, obfitujące w  niezm iernie kom iczne sytuacje. — W rolach głównych

Tola Mankiewiczowna, Adolf Dymsza, W ładysław  Walter, Stan isław  Bie­
lański i inni. —  Rsż.: M icha ł W aszyńsM. —  f&izyka: W ładysław  Dan.
2 godziny bezustannego śm iechu! — 2 godziny w olne od trosk  i zm artw ień spędzicie, oglą­
dając ten program . — Poer. w daie poważ. o sprtz. 5. 7> 9'10, w niedz. i św ięta o i! popet.

U D z m ł JHł&dĘ.

S o d  r e d a f t c i u  J i o s t r a d a  H a n t r y .

Ankiety z komentarzami.
W ubiegły piątek  otrzymaliśmy nowelę p*.:j Przyznaję, ie  je.-t to ankieta dość niedy- 

| ; ..Bądź wola Tw oja"; autor jej kryje się pod jskrtdna i potlśięnna. Znamy przecież wszyscy

f t a d t 1

NIEOCZEKIWANY KONCERT NA

kalne; 19.-17 Transmisje 7. Warszawy.
Lwów. (877.4) 0 .: 17.30 ...Nowo koswwkl- 

0CEAN1F 0kńlkr‘: 19.03 Fel,jo ton literacki;
*1 Warszawa, (1415 in.j O.. ~.00

do.Z odległej Australii dowiadujemy sjc. w su 5 ł>5ośń „Kiedy ranne wsi a. 
niezwykle milej niespodziance. jaką parowiec; Uinmastyka: 7 .2 0  Muzył
..Katoomba" 
■wodach

-prawił, spotkanemu na wielkiMt 
..Oronsay

cygnal
zerze1-: 

poranna z płyt:

; pseudonimom Wrzos. Donosimy z przyjemno- 
! ścią. Wrzosowi, że utwór ten zAuiiośc-iiny w 
! następnym  num erze Działu Młodych jako 
ostatnią nowelę konkursow ą. Następnie przy- 

] stąpim y dc. rozlosowania nagrody, względnie 
! nagród. między uczestników konkursu.
| W num erze dzisiejszym dajem y wspo-muie- 
nia z kuiigu, pióra E, K. z Zatoru, dalej przy­
padki narciarskie w Lasku 'Wolskim, napisa­

łam przez jednego 7. młodszych Czytelnik-'w na­
szego Działu, oraz lopls utrapień -zkohiycip 

(przeżywanych przez... m iłośnika Horacego. Po 
’ zatem 
woni i

7.35
Dz. por.: 7.10 D. 0. muzyki z płyt; 7 55 Chwił- 

australijskicli. parowcowi ..Oronsar jca gospodarstwa domowego: 3 00 Program na. 
Otćż „Katoomba". dzięki tema. że ma 11,1 dz. bież.; 11.40 .Przegląd Prasy: i 1.50 Ti pertnar 
swym pokładzie instalacją nadawczą, i.uljotele-j ę^atrów: 11.57 Sygnał czasu. h-jnai. 11.05 Pły- 
foniczną — urządził, koncert z p ł j t  gtathofo-. ^y. pn.SO Wiadomości mnleorolog-iczino; 12.33

trików (czek) 
Ponieważ

-zwykły dziat rozrywkowy, zasilony 210- 
pracami' naszych miłych współpracom-

ł.tez.Ywi
cl

tiowych dla podróżnych ,,0roju.sny'a * 
ś-eie. komendy parowców- porozumiały s-ę prze 
tom, o ifzem podróżnych zawiadomiono, gdy 
już wszystko hylo gotowe. Oficerowie załogi 
..OroiisaylT zaprosił

Płyty; 12.55 Dziennik południowy; 15.25 Witt- V 
domości o eksporcie polskim: 15.80 Wiadomo­
ści gospodarcze; 15.40 Płyty; 10.25 Skrzynka 
PKO.: 16.40 .,0 sporcie łyżwiarskim*': 16.55 
Utwory skrzypcowe; 17.15 Koncert; 17.35 P le ­

dzie głośnik zagrzmiał nagle tonnm muzym ty . -j7 ,5 0  'Bieżące wiadomości rolnicze; 18.60
pod różnych  d o  salonu , j

tanecznej

RADJO NIEOCENIONĄ POMOCĄ SŁUŻBY 
BEZPIECZEŃSTWA.

Departament policji w Kanadzie, zaiufjtalo- 
wał na samochodach policyjnych w .Montrealu 
Quebecku. Ottawie i innych wiolk ch miastach 
Dominjum, odbiorniki radjowe. Dzięki tomu 11- 
rządzeniu. w ciągu ubiegłego roku 1943. sa­
mochody policyjne mogły pośpieszyć z pomocą 
na 28.455 wezwań, a funkcjonariusze policyjni 
zdołali przyłapać na. gorącym uczynku 403 
przestępców, odszukać 1,47.7 osobników podej­
rzanych i odzyskać dla -właścicieli 2.0(6 samo­
chodów' “skradziony eh " 'Obliczono przytem. żej 
pomoc policyjna, dzięki komunikacji, radjowej. 
zjawiała się na miejscu wypadku, przeciętnie w 
ciągu 2 minut i 7 sekund.

Programy stacy; radiowych j
Wtorek, 13 lutego 1934 r.

Kraków. -301.8 ud.) fi : 7.00 Audycja poran­
na z Warsz.: 11.35 Program na dz. bież: 11 40 
Przegl. Prasy; 11.50 Wiadoni. bież.. 1137 Sy­
gnał czasu, hejnał: 12.05 Płyty, o 12.80 Wia­
domości meteorologiczne i o 12.55 Dziennik po 
hidniowy z M arszawy: tó.40 Muzyk;\ karna­
wałowa z płyt: 16.25 Transmisje 7. Warszawy: 
17.50 Płyty; 18.00 Transmisje z Waszawy; 
19 .0 0  Program na. dzień następny: .19.05 ..Sta- 
tv  Kraków*'; 19.20 Roamaitoćoh 19.25 Transm. 
z Warszawy; 10.43 Wiadomości sportowe lo­

ty;
Odczyt ..Potrzebny, czy niepotrzebny handel1'; 
18.20 Wesoła audycja muzyczna; w .60  P ro ­
gram na dzień następny: 19.05 Rozmaitości; 
19.25 Feljeton: 19.40 Wiadomości sportowo; 
19.47 Dziennik wiec*orny; 20.00 „Myśli wy- 

1 brane*-; 20.02 ..Kwiat Iława,i*’ — operetka:.
W przerwie 1-szsj Kwadrans literacki: 22.30 
Płyty; 23.00 Wiadomości meteorologiczne 

i komunikat policyjny: 28.65 Muzyka tan.
Katowice, (395.8) G.: 17.50 Pogawędka, z

w num erze dzisiejszym a-ulorzy 
utworów dzielą się z Czytelnikami swemi 
wspom nieniam i, chciałbym zaproponować n a ­
stępującą ankietę: Jak ie  jest moje najmilsze 
w spom nienie?

„Najmilszych"' wspom nień jest w życiu tak 
mało, że zachowują się ono długo w pamięci 
1 świecą jak radosno gwiazdki. W chwilach 
sm utku i  przygnębienia uciekam y się w m yś­
lach do tych błyszczących gwiazdek wspom ­
nień i czerpiem y z nich otuchę i nadzieję na 
przyszłość. Czasem w spom nienie to jest senty­
m entalne. niekiedy radosne, to zuów napaw a 
nas dumą...

Innym tem atem  ankiety  mogą być pytania 
Jak ie  książki czytuję? Jakich autorów lubię 
i dlaczego?

powiedzenie: „Powiedz mi co czytasz, a po­
wiem ci kim jesteś...” Mógłby się ktoś obawiać 
że w- len sposób zdradzi swe incognito... P rzy. 
pominą mi się mój daw ny przyjaciel, który 
mimo swych 18-tu lat nie w ahał się odpowie­
dzieć na podobne pytania:

— Ożyłam ieraz ..ślepą  hrab inę czyli 12-tu 
zbójców”. Szalenie ciekaw a książka, radzę 
przeczytać. A czytał pan „Duch wr zamku czyli 
m ałpa na drucie?" Poprostu — pikantne...

Wszyscy niem ieli ze zdumienia i zgrozy. 21 
chłopak śmiał się złośliwie, gdyż rozczyty­
wał się w Szekspirze...

Postępowanie jego nazywałem zuchwałą 
skromnością...

Wrzos proponuje dość trudne i nieuchwyt­
ne ankiety i obawiam się. że Czytelnicy n ie  
odpowiedzieliby na nie. Jeszcze trzecie py­
tan ie  chciałbym postawić chętnym : Jak ie j
pragnąłbym  dla siebie przyszłości?

Nie chodzi w tym wypadku o liczenie się 
z możliwościami; zapuśćmy się  śmiało w k ra i­
nę m arzeń i niech każdy -wypowie, jaką  w y­
malowałby sobie najpiękniejsza przyszłość?!

W dzisiejszych czasach na świeci e wszyst­
ko tak gwałtow-nie się zmienia, że nierzadko 
najśm ielsze m arzenia zam ieniają się w rzeczy 
wistość...

A więc — pióra do ręki i piszemy odpo­
wiedź! 'v . 1

Ostatnie z a d a n ia .

dziećmi; 
polskiej,",

19.19 ,Temat Gdańska w literaturze

-00-
i
■ >

:Rwie szarady: I. — szarada, II. — kara­
wana.

Przemiany; 1. jaj-ka. ka-ra, ra-ty. ty-toń. 
2. ry-baj (ł>a-ca, ca-łus. łus-ka: 3. son-da, da­
ma. ma-ra, 'ra-nn.

APOLLO Aft
V
Od 3 bm. w kinie

f l APOLLO f t i

G igantyczne arcydzieło w ystaw ow e o najw T żw ej k lasie a r ty sty cz n e j!!!  Najbardziej fater-
nuj,y*T ronian* jaki *tw *rzyła h ’»t*rja!

K A T A R Z Y N A  W IELKA
Autentyczne dzieje kobiety, carycy W szech R o k i! — tajem nice najpotężniejszych władców  
Kuropy, barwne w idow isko  zabaw i uciech na dworae carskim ! V>oczarowanie bajecanego 
luksusu! W rolach g łó w n y ch : najw iększa staw a św iata, cudow na artystka, fascynująca prze-

^wemTgrT Elżbieta Bergner ioSS Douglas Fairbanks jr* kosztem  mi jonów!
U o którego1zm obilizow ano olbrzym ie środki tech n iczne n iew idziane dotychczas w kinem atograf j i ,

Ula P.P. Urzędników- W ojskow ych, A kadem ików  i S tndentów  za o k a sa m ei 
z III m iejsc aa  T m iejsca, a 11 miajac na fo te lt.

łagitym aeji zn itk i

LOGOGRYP:
Ju ljan
oficer
wiatru
iperyt
etacjw
zakres

Rozwiązanie: Jowisz, Saturn- —
DOBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI: —

O. Szczepanikówna (Frysztak), H. Andrysdków 
na (Trzebinia). J. M ajewski (Rzeszów), Fr. 
Kowalik (Zakopane). 7, K rakow a: K. Zachai- 
ski, Arab, Mors. Z. Perzesty.

Nagrodę wylosował K. Zacharski 7, K rako­
wy. Po książkę można się zgłosić w  Redakcji 
Działu Młodych (ul. św. Krzyża 11. I. p.) w 
dzień powszedni od 16 do 18-tej.

i --------- - ,y---------

Nowy zbiór zadań.'
Na początek dam y zadanie Morsa:

LOGOGRYF:
(ułożył Mors).

1- -  -  X x  -  -

JÓZEF B1RKENMAJER. -r)8

i m m m  M d .
Dalśz.ii dyspu tę , do k tó re j s truch lały  Sa-rdyk nic 

był u.calc usposobiony, p rzerw ała  o lbrzym ia b ły sk a ­
wica. k tó ra  czerw onym  niem al blaskiem  rozdarła  
cza m ą  oponę chm ur i rozbiła si(; tysiącam i odbI'-<ków 
na rozko łysanej, rozdąsanej otchłani w odnej. NYśłatl 
za nią jirzyliiogł huk  potężny, k tó ry  rozbił się n a  k ro ­
cie m niejszych o tw ardo  skały  nadbrzeżne, a potem  
pow tórzył się jeszcze trzy k ro tn ie  u kraw ędzi lasów, 
ja k  odzew na hasło rzucone przez burzę.

—  Sz.idrnnsy b a jka lsk ie  gniew ają się! —  k rz y ­
kną! p rzerażony  F a rd y k  i począł uciekać, m y zaś za 
nim w to pędy . n ie ty le  ze s trach u  przed .szulmusami. 
ile z obaw y przód grożącą u lew ą. Nie uciekliśm y 
przed nią. bo dopadła nas tuż kolo  stacji. F a le  szczę­
ście. że stam tąd  już n iedaleko  by ło  do  wagonów-, to 
leż niebardzośm y jeszcze przem okli.

Dwie godziny trw ała burza. Hyia ona właściwie 
iednym  nieprzerw anym  łoskotem , na który sk ładało  
się  uporczyw e dudnienie rzęsistego deszczu po dachu 
w agonu, szum w iatru , szarp iącego  pnie i k o n ary  po­
łożnych drzew , oraz ry k  rozdąsanyeh wód B ajkału . 
U o pew ien czas ło sko t ten  w zm agał się na  chwilę, 
po tężn iał —  to  albo grom gdzieś bil albo w aliło się 
w7 pobliżu jak ieś drzewo. Z w yjątkiem  tych chwil, gdy 
m igo tały  b łyskaw ice, w  wagonie było  zupełnie ciem­
no. Leżeliśm y na  pryczach, drzem iąc, jiióu&posobie.ni 
całkiem  do rozmowę k tó rą  i ta k  zresztą  zag łuszyłaby  
burza. Jed y n y m  głosem , k tó ry  czasem wyróżnić m o­
żna było . by ł cichy, p iskliw y, n a trę tn y  i nudny , do 
brzęczenia kom ara  podobny brzęk strun  skrzypco­
w ych —  Blajdow e pizzieato.

W erbel deszczow ych kropel począł w końeu ci­
chnąć, pioruny coraz to  rzadziej rozcinały  ciem ność —  
przez okna  począł się do w agonu  w le w a ć  szary7 b lask . 
Przez zaciekające  wodą szyby  niew iele jeszcze św iata  
było  w idać, w każdym  lazie już m ajaczy ła  plama- 
lasu  i jaśn ie jszy  sk raw ek  nieba. O statnim  głosem 
burzy, przypom inającym  jednom ierne k ro k i -wojska 
w racającego  do domu po ukończonych zg ie łk liw ych7 
m anew rach, był szelest w ody. sp ływ ającej z  nasypu  
kolejow ego i lesistych  w zgórków , spieszących na 
wielką zbiórkę generalną k u  o tw arte j płaszczyźnie 
B ajkału . Drzewa szum iały w  górze, ja k  sz tan d a ry  nad 
w Th c a ją  c e m w ojskiem .

Gdvśm v potem  w <-iepL chy lącego  się już ku za­
chodowi słońca i w K-lmienin rzeżw egn. w onnego 
w iatru  dosuszali nasze przem okłe ubran ia , zobaczy­
liśmy idącą ku  uam  grom adkę jeńców  z au striacko - 
w ęgierskiego plu tonu . Z plutonem  tym  nie u trzy m y ­
w aliśm y hliż.-zych stosunków  przeto  zdziwiła, nas 
w ielka serdeczność, z jaką  pow itali nas przybysze, 
ośw iadczy li nam . że m ają  z nami coś do pom ów ie­
nia. ale liczą na naszą dyskrecje . Poniew aż z min u-h 
wnieśliśTm że przychodzą z ezemś ważnem . więc 
•/.nprosiliśniY ich do naszego w agonu —  i zgodni-, 
v. ich 'życzeniem postaw iliśm y przed w agonem  wspólną 
w arte, m ającą baczyć, czy nie zbliża się k toś z w ła­
dzy albo też z p lu tonu  rosyjskiego. "l

Sprawę- w yłożyli k ró tk o  a  przejrzyście — wido­
cznie naradzali się nad nią zawczasu i rozw ażyli ją 
dok ładnie . < do dow iedzieli się od G uta. że Bews. 
chcąc sobie zaskarbić w zg lędy  M iatioliey i szykując 
>ię w idocznie do objęcia w ażniejszego jak iegoś s tan o ­
w iska. przedłożył 11111 pian now ej kam panji. m ajacej 
na coiu osaczenie Gzoehów z pom ocą desan tu  k ilku  
oddziałów  na ty łach  w ojsk czeskich. Jednym  z tych 
oddziałów-7 m iała być saperska ro ta , k tó rą  m iano ca ł­
kow icie uzbroić w  k a rab in y  i g ra n a ty  ręczne. Zna­

czyło to . że poczęto nas uw ażać poprostu  za regu­
la rn y  oddział czerw onej gw ard ji. P rzeciw ko temu 
należało  założyć, p ro te s t grem jnlny. P rze to  delegaci 
p lu tonu niem iecko - w ig ie rsk ieg o  prosili n as  o soli­
darność. Poniew aż z Bewsem  nie m ożna by ło  roz­
mówić się m aczej jak  po rosy jsku , p rzeto  proszono 
nas ponad to , b y  w poselstw ie poszedł k to ś  znający  
dobrze ten  język . Zgodziliśm y się n a  to. W ybór 
padł na m nie; poszedłem  przeto  z jednym  Austrja- 
kiem. zdaje się, p ro jek todaw cą całego tego  przedsię­
w zięcia, do w agonu Bewsa.

Dowródca, ro ty  nie by ł sarn, W  w agonie by ła  ca ła  
starszyzna: Gut. Fom in. W ańka, M arków  i jeden  
z R osjan . W idać było . że się nad  ezemś naradzali, bo 
stó ł zasypany by ł papieram i, w  k tó ry ch  grzebali szcze­
gólnie Bews i M arków. N a nasz w idok um ilkli i zw ró­
cili ku  nam  p y ta jące  oczy:

—  Tow arzyszu kom endancie —  przemówiłem do 
Bewsa —  dostaliśm y wiadom ość, że chcecie n as  po ­
siać. jako  żołnierzy  czerw onych, n a  jak ąś  w y p ra w ę ...

—  d a . . .  w as? —  zm ieszał się w pierw szej chwili 
Bews. —  K to  wam  mówił ta k ie . . .?

—  Kto mówił. 1.0 mówił —  odpowiedziałem  
czując na sobie w nikliw e, ale i ja k b y  zadow7olom 
oczy G uta. —  Dość ż.e.. .

Bews rzucił pełnym  złości w zrokiem  na Fomin? 
i rzekł do mnie:

—  I co z teg o ?  J a k  was poślę, to p ó jd z iec ie .. 
Przecież w y k ra sn o g w ard ie jcy .. .

-— Nie. tow arzyszu, m y nie k rasnogw ard iejcy  
ale byli jeń cy  austriaccy , a  te raz  w olnonajem ni robo 
ln ic y . . .

—  T ak, ta k  —  potwierdzi! n iopy tauc Fom in. — 
J a  Ich z n a m .. .  t.o ro b o tn ic y .. . Nasz p rosty  naród ro ­
boczy. . .  W idziałem  ja k  p raco w a li...

'.iąg dalszy nastąpi).



■GŁOS KAR ODU; z dnia 12-go lutego 1934

• 2. -  -  X x  -  -  ł
s • --- x  X ------
4 .  X X -------
5 .  X X  —
6. -  -  X x  -  -
7. -  X x  ~

Znaczenie wyrazów: 1. styl ze schyłku 
XVIII w., 2. inaczej: pozostawi. 3. reformator 
religijny. 4 k raj w Italji (po lać.), 5. Założy, 
ciel dynastii w Angłji. 6. tektura," 7. bożek 
pogański. — Wyrazy środkowe, czytane z góry 
na dół. dadzą rozwiązanie.

Dalej szarada O. Szczepaników ny:

SZARADA.
Pierw sze — przyiniek nam znany.
Przez drugie — kraj zamieszkany.
Trzecie i czwarte — tp dwa przeczenia.
Całość — w cyfrach zwykle się wymienia.
Wreszcie zamieszczamy arytm ogral H. An- 

drrsikńw nv

Kr 41

ARYTMOGRAF.
7, 13, 14, 23, 23, 10.

23, 20. 7. 10, 14, 12.
1.14, 5 ,1 -1 ,2 3 ,1 0 .

10. 8, 13, 5, 24, 4.
4, 10. 0, 18. 1. 10.

20. 5. 7, 23. 8, 7
18. 13, 2, 21. 21, 10.

Powyższe cyfry należy zastąpić literam i. 
Pierwsze litery wyrazów, czytane pionowo, da 
dza rozwiązanie.

Wyrazy pomocnicze:
2!. 7, 1. 14, 3, 10. 10 gra w stawki i « y  

g rane;
13’ 24, 0. 8. 2

K I M O T E  A T R DOM KATBlifiKl| " ~ r ~ ~  |
D Ź W I Ę K O W Y  |  „ S  W  I  T “

- W edług ocen y  krytyki całej prasy  
>rajowyeb b ieżącego sezonu.

pol-

wyniosly. pyszny.

Na tle Huculszczyzuy, w calei ie.i barwnej 
krasie stworzono epos wielkiej miłości i wiel­
kim jjiena-wiśri z mocno zarysowanemi krt- 
aearni. — Asy polskich ekranów są wyko­

n aw cam i czołowych poslaci:
—------

Resztę niewykorzystanych dziś zadań za­
mieścimy w następnym  num erze Rozwiązania ■ 
m ożna1 nadsyłać najpóźniej do 22-go hRego 
włącznie. j

H E J !  K t J I J G ! . .

f znów 1 netnaiografja polska może się. poszczycili dzieleni w ielkiejn w ykonanem  z subtelne®  
znaw stw em  i umiłowaniem tej potaci naszej ziemi, k tóra przvroda naznaczyła p ietnem  p o e z j i -

P n p f c f ę f l ®
Ina Benita - Jaga Borjfta, Z. Staniewicz - F. Żukowski, Z. Chmielewski -S .
5 |p ] o ń ę t j  M u.zvk3.piof, -t. Mnulak*ewiezs. --  Udźwiękowienie Tobis-Klangfilm. — Uzupsł- 
UIGlOIldSU n is ją progr. najnow . tyg. ze świata Param ontu, i znakom ita kom edia d w u ak to w a .

Trzy w yświetlenia w dnie pow szednie o godz. -3, 7 i 0 w ieczór, a w niedziele i św ię ta  o go­
d zin ie .5 popoiuduiu. — Bilety wolne i zniżki (prócz urzędowych) przez pierw sze 3 dni ate  
ważne. Zniżki dla P. A kadem ików  (za legit.) i uczniów  szkół średnich w m undurkach przy k a s ie  
Nowe ieorit. (w  rehi uzyskani:: zniżek na cały rok 1934) w ydaje w ieczorem  k a s t  biletowa

Dzień Matki Boskiej Gromnicznej. W* panuj. dziwia.-my wspaniałą szatę śnieżną drzew. 
K śnieg i niemniej piękna pogoda. Wypoczęto Wreszcie stajemy przed ruinami. Panuje zndzi- 
konie 'b i ją  niecierpliwie kopytami w zlodowa- j wiająca cisza. Xikt z nas jeszcze nie widzk-tł 
eiałą' powłoko śniegu. Parskają i rwią się .na-.Lipowca w zimie. Wysokie mury połąjrte śnie- 
przćd. Parobek z wielkim tnidem trzyma ;e żnym daszkiem, a ponad nie wystrzela wynio- 
w- miejscu. j sla. okrągła baszta... Oglądamy się wkoło i

  Xo. uwaga! — odzywa się Jędrek stającj zkolei podziwiamy malowniczy widpk. Cala p.
w saniach i lustrując troskliwem okiem n asz , kolica tonie w powodzi słonecznego blasku, 
mały odćlziałek. Wreszcie z namaszczeniem rnó! Nasyciwszy się wrażeniami, zaczynamy nąr 
wi do parobka: Odjazd! jśleć i o pokrzepieniu ciała. Zbiegamy szybko

Konie trzymane dotąd na uwięzi silną ręką.]z góry i wesołemi okrzykami mącimy cisze !<?-' 
ruszyły z kopyta. Momentalnie Jędrek znalazł śną. Wreszcie znaleźliśmy się w przytulonej* re- 
się na  moich kolanach. Czapka futrzana- wpa- stauracyjce w po-bliskieli Babicach. Poprosi- 
dła mu -przytem aż na brodę. Przez, chwilę mic łiemy gospodarza o herbatę, a koleżanki nasze 
lihny z niego ..pociechę’1. Tymczasem Zdzieli, powyciągały z teczek najrozmaitsze przysmacz 
z. powodu zbyt nagłego ruszenia koni. nie, zda- ki. Po chwili słychać było tylko brzęk łyżeczek 
żył usiąść na saneczkach i znalazł się ..na In- i i noży. Potom znalazł się i pałefou i płyty- 
dzie" (dosłownie i w przenośni). Z kapeluszem j Rozpoczęły się tańce...

Wissfts kró la  b y łga rsk ie go  w Sum uniL

w ręce i z rozwianemi na w iatr połami płasz­
cza pędził za nami, krzycząc w niebogłosy. 
Musieliśmy zatrzymać konie i zaczekać na nie­
go, Wreszcie ruszyliśmy.

Konie pędziły jak wicher. Humory mieliśmy 
wspaniałe. Śmiech perlit się. i pryskał. Wesołe 
żarty  i dlocinki krzyżowały się w powietrzu.

Szybko mijamy sławetny Chrzanów i ja­
dziemy w stronę Płazy. Po sforsowaniu dość 
silnego wzniesienia w Płazie, suniemy już, ser­
pentynami wdół szybko i z wrzawą.

—  Hop! hop! — Wesołe pokrzykiwania- \ 
śpiewy przecinają mroźne powietrze. Wresz­

cie na lewo ukazuje się wieża zamku lipowiec- 
kiego. Postanawiamy zwiedzić ruiny.

— TIop. siup! — przy dźwiękach skocznej 
polki zawirowaliśmy wkoło. Na pierwszy ogień 
idą polki, oberki i fokstroty. Pętem Suniemy w 
tak t walczyka ..Nad pięknym; modrym Duna­
jem"; 1 -wreszcie kołyszemy sic w :takt senne­
go, sentymentalnego tanga... C zar'płynie szyb­
ko... Przez roztargnienie śpoełądaur; tia; zega- j 
rek. Dochodzi ósma!..

— Xo. chyba najwyższy czas! — d-aję z mik 
do odjazdu. Z wielkim żalem opuszczamy Ba­
bice. Konie unoszą wspaniale.wXtatńib Takiety 
żartów i dowcipów zapalają się .('gasną w mro­
źnym powietrzu. Wreszcie, słychać tytko srebro 
dzwonków i tarcie płóz o śniegu.

Po półtorej godzinie jazdy--żegnamy- sic,

Król bułgarski Borys (po prawej .stronie) i król rumuński Karol kroczą przed kompanją 
honorową na dworcu w Bukareszcie. — Wizytę króla Borysa w Riununji tłumaczy się ogólnie 
politye-znem zbliżonym rumuńsko-bulgarskiem, co niewątpliwie wpłynie na ukształtowanie się

polityki bałkańskiej.
r-v

Gramolimy się zatem z sani i wdrapujemy! C7-t(’ *obe nawzajem -dobrej n o r y  
wolno na górę zamkową. Idziemy powoli i po-1 E. K. (Zator).

Stropha iambica.
Z LAWY SZKOLNEJ.

Tak jest, Ju rek  był przesądny. Ubolewał 
nad teni. starał się to sobie wyperswadować. 
a ie cóż... Bezskutecznie. Jedni w m awiają so­
bie. że trzynastka jest feralna; on znów miał 
dziwny lęk przed siódemką.

— Co za głupi zabobon — myślał sobie 
dnia 6 lutego. Ju tro  jest 7-my, więc co z tego?’

Przeszedł m yślą ju trzejsze lekcje. F ran ­
cuskie — głupstwo. „Nie będzie pytał1'. Potem 
matematyka. To już gorsza spraw a. Profesor 
m a dziw ne przyzwyczajenie spacerow ania po 
klasie i pytania -na- wyrywki1'. To może czło­
wieka zatkać. Przy tablicy przynajmniej tro­
chę pomaga. A tak  łap ią  chłopcy dw óje „w 
przelocie". To najw ięcej denerw uje.

N astępnie idą dwie długie godziny łaciny.' 
Tłum aczenie Horacego poszłoby jakoś, a le  pro 
fesor taki pedant...

— -Taki mamy tu rodzaj w iersza? — pyta 
?, niewinnym: uśmiechem po przeczytaniu 
pieśni.

Chłopiec .poci się t recytuje:
— „Asc-leipiacleus minor powtórzony dwa- 

kroć w połączeniu z drugim Ferekratejem  
(akałal.) i drugim  Glykonejem składa sćę 

na wrotkę asklepjadejską. trzecią'’.
— A jaki wiersz otrzymamy, jeśli trym etr 

jambiczny połączymy z dymefrem iambirz- 
tiym?

— Stropha iambica.
•Turek zamyślił sic. Przykład 'na  wrotkę 

em biczną? Aha!
Beatus ille qui procuł negotiis
u t prisca gens mortalium-.- 

. Uśm iechnął sie. Ten Horacy musiał być 
strasznie leniwy. Czasem cd niechcenia napi­
sał jakiś wiersz nie przypuszczając zresztą, 

~że-za dw a iysiąceJat chłopcy w barbarzyńskim  
kraju Scytów i Sarmatów wkuwać będą jego 
pieśni i ody...

W iem znów przypomniał sobie, że jutro 
7-my. Wzdrygną? się. Na próżno starał się strzą

źe.siedzi w uroczym sadzie, w cieniu drzewa. 
Wtem przystępuje do niego jakiś mężczyzna 
w starorzymskim stroju.-Ma białą togę i ufry­
zowane włosy. Ju rek  domyśla się: H oratius 
Flaceus. Horacy siada przy nim i zaczyna za­
jadać daktyle. Ma ich siedem.

— Gdy jem te  słodkie owoce — mówi — 
tworzę najchętniej wiersze w heksam etrze 
daktylicznym...

—-.A kiedy jam by?
— W przerwacli między jedzeniem. Wów­

czas jesioni w dobrym humorze.
— A z  czego składa się strofa jam biczna?
Horacy spojrzał na niego z zakłopotaniem.

Potem zaczął wystukiwać m etrum  nogą.
-Jak skończę jeść daktyle, napiszę ci 

odę nr. 7 w jaanbacli.. Teraz n ie  zmuszaj m nie 
do m yślenia. To m nie usypia.

— Dostałby dwóje, bo n ie  zna m etrum  —• 
pomyślał -Jurek.

Gdy rano się zbudził, był w dość kiepskim  
humorze. Dzień był pogodny, słoneczny; uprzy 
krzone mary zwolna szły. w zapomnienie.

Był pytany z francuskiego. Um iał świetnie. 
W stąpiła weń otucha i już boz drżenia ocze­
kiw ał dalszych lekeyj.

Matematyka przeszła bez wypadku. Do­
piero- jirofesor od łaciny spojrzał na nie zna­
cząco.

Przeczytasz odę nr. 7...
— Ali! — wyrwało się -Jurkowi.
Zaczął czytać:
Quo, quo scelesti ru iłis?  aut cur d este ris
ap tan tu r-enses coudili...
Rzeczywiście jam by! Nadzwyczajne'
To znaczy, że po zjedzeniu daktyli, Hora­

cy zaczął pisać.,.
-- W jakim okresie czasu stworzył poeta 

tę' iłdę? *
— Bawiąc w sw ej'posiadłości w iejskiej i 

używając miłego odpoczynku zabrał się Ho-

"Sr

Wybieramy się na narty.

racy do napisania tej ody w jam bach. gdy 
snąć z siebie przygnębienie. Z ciężkiem ser- spożył daktyle... 
ceni położył się do łóżka. Klasa wybaełm ęla śmiechem.

W nocy m iał dziwny sen. śniło  mu się ,. - Co to ma znaczyć?! K piny?

Śuieg prószył za oknem 1 bielił łąki j ogro­
dy, ciągnące się wdal. Spojrzałem porozum ie­
wawczo ku nartom , które stały w kącie i we­
stchnąłem.

— Dokąd się. w ybrać? Czasu dużo niema. 
Brak też forsy na dalszy wyjazd. Trzeba b ę ­
dzie wybrać się gdzieś blisko...

Umówiliśmy się w piątku. W niedzielo, za­
raz po nabożeństwie, zebraliśm y się wszyscy 
pod „Sokołem " z nartam i pod pachą.

-Tuż na „deptaku" przypinam y narty i śred­
nim truchtem  suniem y przez Błonia w stronę 
Kopca. Po drodze mały pech — jeden z tow a­
rzyszy łam ie 'k ijek . Śniegu też skąpo - -  miej­
scami szorujem y po gołej ziemi Spieszymy na 
przód pełni nadziei, że w 'L ask u  Wolskim — 
ostatecznym celu naszej wycieczki śniegu 
będzie więcej.

Pierwszym  zjazdem, godnym uwagi, była 
pochyła droga przez wąwóz, tuż za Kopcem. 
Dla początkujących narciarzy jest to iście „dja 
bełski wąwóz". Nazwa ta przyjęła się szcze­
gólnie wśród tych, którzy wyładowali w dolo 
(lub po drodze) ze złam aną nartą, póthiczo-' 
rem  kolanem  łub nadwyrężonem i spodniami...

7, groźnego wąwozu ruszam y w dalsza dro­
gę przez pola. Śnieg niezbyt obfity; czasem

— Bynajmniej, panie profesorze. Chcę ty l­
ko wyrazić naslrói. w .jakim  był wówTzas Ho­
racy...

A więc utrzymujesz, że poe.la napisał te 
ode w7 swej .posiadłości w Babieniu?

- -  Jestem  tego pewny!
Profesor pokręcił głową.
— Widzę, że zaczynasz pracować i in tere­

sować sie mym przedmiotem. Trochu fantazji 
w opow iadaniu nie szkodzi... W każdym razie 
widzę twe dobre chęci i zapamiętam to sobie. 
Siadaj.

Gdy po lekcji koledzy winszowali mu suk­
cesu: r.dnowiedział im:

— Horacy, to bvezy chłop'. Pćzualeni go 
osobiście, Nawet skłoniłem go do napisania 
ody. nr. 7 w jambae.li. To innie dziś (trało­
wało...

Koledzy śmiali się 7. żartu i mówili:
-- Powodzenie pomieszało mu t ro chę  w 

'głow ie. A le bestia miał szczęście mimo feral­
n e j  dla niego siódemki! Siav.

narty ślizgają się po zgniłej kapuście i zielsku. 
W reszcie wjeżdżamy, w cichy las; śnieg cudow­
n y  puszysty; wymarzony teren narciarski...

G łębiej w lesie dochodzą nas nawoływania 
narciarzy lub przeraźliwo piski żółtodziobów 
kończących zjazd na pniaku lub w gęstw inie 
krzaków...

Droga pnie się wgórę. Zmęczeni j zgrzani 
zdobywamy wreszcie, szczyt wyniosłości i na 
polanie Lea, w przytulnej restauracyjce, fun­
dujem y sobie herbaty na pięć osób. Dzielimy 
się po bratersku...

A potem w drogę. Jakaś ścieżka kusi nas 
swą lagoduą pochyłością; nie przeczuwając nie 
złego zjeżdżam}' gęsiego. Wtem — nagły, .nie­
spodziewany zakręt. Rozpędzeni nie um iem y 
zmienić kierunku i bęc! — w krzaki... Najtwar 
dziej wylądował pierw szy; reszta padała mięk­
ko — jeden na  drugiego...

Powoli z k łębow iska zaczęły się wydzielać 
ręce. nogi i narty. Z przyjemnością stw ierdza­
my, że nie ponieśliśmy zbytniego uszczerbku- 
Pomijając oczywiście d ro b n o stk i-

— Grunt, że deski całe! — mówi Władek-
— Hm lnu — mruczy Staszek dum ając nad 

rozdartą pończochą.
Po drodze spotykam y wiele narciarzy i nar 

ciarek. Weseli, zaróżowieni, pełni hum oru 
-Tedua z am atorek zimow ego sportu mówi do 
koleżanki:

— Wyobraź sobie, -zjechałam z tej ogroin- 
nęj góry' i ani razu nie wywróciłam się!

Sto; dó nas tyłom i ani p r z y p u s z c z a ,  że po­
dziwiamy potężny ślad śniegu na jej szerokich 
spodniach. Co za łgarstwo!

T znów ruszamy w drogę. Tu pniemy się 
po gĆTC. to zjeżdżamy wdół: upływa, niespn 
strzeżeni*1 kilka godzin. Doniem gle-F i zmo­
czenie kierują nas do autobusu. Czeka nas Ci 
prawdziwa przeprawa: musimy walczyć ó miel 
sec niotylko dla nas. ale i dla nart. Po półgo­
dzinnej jaździe przybywamy do nńa.-ta

Kadehodzi diwiia rozstania. Uścisk uRoni i 
słowa:

— Za. lydzieu ruszamy flo Lasku!
Wszyscy się godzą, nawet Staszek “z roz­

dartą pończocha. Biedaczysko nartami z a 'ła ­
nia, dziurę, maszerując przez ulicę*

Oby tylko był śnieg!
Zdzisław P.
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